


HERBATĄ CUDOTWÓRCZĄ
nazywa prof. dr. Giirber w Nr. 31 niemieckiego tygodnika lekarskiego

Indyjską herbatę na nerki i pęcherz
„ K O E M I S - K O E T J I N G "

i opisuje przy tej okazji beznadziejny wypadek choroby nerkowej pewnej nie­
wiasty. Pacjentce opuchły tak dalece nogi, ręce i twarz, że zaledwie mo­
gła patrzeć. Codziennie otrzymywała trzykrotnie jedną łyżeczkę powyższej her­
baty, sparzoną w filiżance wody. Prof. Giirber wskazuje na zadziwiający nad

wyraz skutek tej kuracji herbacianej;
Po dwumiesięcznem używaniu tej herbaty nie było w moczu ani białka, ani cze­
gokolwiek nienormalnego, opuchlizna zupełnie zniknęła, a chora uzyskała znowu

pełną zdolność do pracy.
Indyjską herbatę na nerki i pęcherz (także herbatę na reumatyzm i artretyzm ) 
jak  i indyjską herbatę przeciwko chorobom wątroby i żółci „Temolawak" tylko 
praw dziw ą w żółtem, oryginalnem opakowaniu puszkowem plantacji, 
z zamknięciem noszącem godło: „ M A R K Ę  H ESS“, można nabyć w apte­

kach, drogerjach, albo w generalnem przedstawicielstwie:
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NIEM CY C Z Y C H A JĄ  N A  PO L SK Ę
Rzeka k rw i i  Cierpień upłynęła, zanim żoł­

nierz polski w yrąbał granice Rzeczypospoli­
tej, a rąbał je  wbrew oczekiwaniom państw  
świata, Wbrew przypuszczeniom  i życzeniom 
całej p le jady  polityków  z w ielkiej areny mię­
dzynarodowej.

Szabla polska zbudow ała granice państw a 
i w prow adziła nas na forum  m iędzynarodowej 
polityki, by  tam  Polska w swej glorji mogła 
domagać się w prow adzenia i u trzym ania poli­
ty k i równowagi pokojow ej w Europie. Jeżeli 
słyszym y pogłosy i krzykliw e echa fałszyw ych 
nastrojów  im perjatiznm  szeregu państw  euro­
pejskich, oskarżających Polskę O' politykę m ili­
tarną, to odpowiedzią dla tych mogą służyć 
czyny i słowa naszego m inistra spraw  zagra­
nicznych p. A ugusta Zaleskiego', k tó ry  w y­
raźnie oświadczył, iż „Polska nie da się w y­
przedzić w p racy  i w pochodzie ku  u trw aleniu  
pokoju powszechnego w świecie". Zresztą, w y­
starczy wytężyć słuch, by  poznać, skąd nad­
ciągają glosy antypolskie. Z tej więc racji, n ie­
jako  w odpowiedzi na przeciw polską falę 
polityków  nieprzychylnych naszemu państw u, 
postaram y się zobrazować w  dwóch najogól­
niejszych zarysach sylw etkę sit m ilitarnych 
naszych sąsiadów, zazw yczaj nieprzychylnych 
Rzeczypospolitej. Państw o sowieckie, Niem cy 
i L itw a to trzy  ogniska przeciwko' Polsce skie­
rowanej, kreciej roboty na arenie m iędzyna­
rodowej.

Zacznijm y obserw acje od Niemiec.
Rzeczpospolita Niemiecka, państwo, które 

jest w inow ajcą krw aw ej w ojny św iatow ej i 
m iljonow ych ofiar w ludziach oraz nieodzy- 
skalmych już stra t m aterja lnych  środkowej i 
zachodniej Europy, dzisiaj, po 11 latach, od 
chwili przegranej w ojny, zakończonej rozbra­
ja jącym  i k rępu jącym  Niem cy Traktatem  
W ersalskim, zaczyna zręczną polityką m iędzy­
narodową odrabiać klęskę orężną, w yb ija jąc  
się groźnie na czoło państw  Europy. N iezaw od­
nie w ym ownym  argum entem  odradzania się 
m ilitaryzm u Niemiec jest cy fra  600.000.000 m a­
rek na sam ty lko  budżet wojskowy ^rozbrojo­
nych" Niemiec. Stanowi to 5.100 m arek w ydat­
ku  n a  głowę obyw atela, podczas gdy w Polsce 
p rzypada z tej sam ej racji zaledwie 800 zło­
tych.

M yliłby się ten, k toby przypuszczał, że kon- 
tyngens czynnej arm ji niemieckiej, tak  zw. 
„Reicbswehry", w ynoszący za zgodą zw ycię­
skiej Ententy  100.000 żołnierzy, jest tylko siłą 
m ilitarną dla obrony Rzeszy Niemieckiej. Siła 
ta  zajm uje obecnie jedną trzecią daw nych ko­
szar arm ji cesarskiej, k tó ra  wszakże liczyła 
800.000 żołnierzy.

Ba, gdybyż na tern był koniec program u or­
ganizacji sil zbrojnych Niemiec.

W obecnej republice H indenburga widzim y 
zgoła n iespotykany  nigdzie fak t pogotowia 
wojskowego w postaci u trzym yw ania  olbrzy­
miego kontyngensu stałej zm ilitaryzow anej po ­
licji. ,liczącej ściśle w edług e ta tu  150.000 żołnie­
rzy. Policja niemiecka, chyba przez zupełnie 
nieświadom ych sąsiadów, może być uw ażana 
za straż i służbę bezpieczeństw a dla w ew nętrz­
nego użytku  państwowego. Nie jest bowiem 
tajem nicą, że w Niemczech istn ieją  oddziały 
„policyjnych" samochodów pancernych, „po­
licyjne" eskadry  lotnicze, silna „policyjna" k-a- 
w alerja i t. p. W łaśnie dzięki temu N iem cy po­
siadają ułatw ione sposoby form ow ania na w y­
padek w ojny rozm aitych jednostek wojsko­
wych, jak  kom panje, szw adrony, eskadry, dy­
wizjony, pułki.

Jednakże i na tern nie poprzestają  p lany  or­
ganizacyjne sił zbrojnych Niemiec. Na polu 
fo rty fikacy j w ojennych nasz sąsiad zachodni 
bynajm niej nic zaniechał przygotow ań. Wszel­
kie um ocnienia połowę są ogromnie rozbudo­
wywane głównie wzdłuż polskiej granicy, po­
cząwszy od Królewca, przez jeziora M azur­
skie, pod K istrzyniem , F rank fu rtem  i Głogo­
wem, t. j. n a  linji rzeki O dry . Że postęp fo rty ­
fikacy j w ojennych, jako  zabezpieczenie p rz y ­
szłej ofensywy wojsk niemieckich przeciwko 
Polsce, byl zbyt wielki, św iadczy bodaj fakt, 
że państw a sojusznicze w dały się w tę spraw ę 
i zm usiły rząd i wojskowość niem iecką do zbu­
rzenia na dzień 1-go stycznia 1927 roku czę­
ści tych niebezpiecznych dla pokoju w Europie 
umocnień.. Ale któż może zaręczyć, że Niemcy 
po odjeździe z Berlina m iędzynarodow ej ko­
misji kontrolnej nie podję ły  ponow nie odbu­
dowy uszkodzonych fo rty fikacy j przeciwko 
Polsce?

Jaskraw y  również jest fak t przysposobienia 
a rty lerji wojennej w Niemczech,- pomimo iż 
T rak ta t W ersalski zabran ia Niemcom posiada­
nia arty lerji ciężkiej, tej w łaśnie broni, k tóra 
ty le stra t i nieludzkiego zniszczenia przyniosła 
podczas osta tn ie j w ojny Niemiec z całym  św ia­
tem. Tymczasem wojskowość niem iecka zdołała 
doskonale obejść te ograniczenia przez zasto­
sowanie dla użytku wyszkoleniowego bardzo 
precyzyjnie w ykonanych arm at drew nianych, 
t. zw. „atrap", stanow iących falsyfikat ciężkich 
dział, na których młody żołnierz niemiecki, 
„policjant" i organizacje przysposobienia 
wojskowego doskonale się ćwiczą.

T rak ta t W ersalski zabran ia  Niemcom u trzy ­
m yw ania lotnictw a wojskowego. N iestety 
trak ta t ten nie mógł przewidzieć, iż „policji" 
niem ieckiej będą potrzebne samoloty. To1 też 
z tej racji przedstaw ia się dziś potężnie „po­
licyjne" lotnictw o w Niemczech. Poza tern 
wojskowość naszego- sąsiada .zachodniego 
zw róciła cały swój w ysiłek na t. zw. lotnic­
two cywilne. W szyscy jesteśm y św iadkam i 
największego w świecie rozwoju sieci i kon­
strukcji lotnictw a niemieckiego. O sta tn ie  gi­
gan ty  „D ornier 10“ i „Romar", najnowsze hy- 
d roplany niemieckie, zdolne są pomieścić w 
swoim kadłubie 70 -150 ludzi, k tórzy  wszakże 
w każdej chwili z cyw ilnych pasażerów  mogą 
zam ienić się w żołnierzy bom bardujących... 
np. Gdynię, Poznań, Toruń dtd,

A teraz zapytać w ypada, czy Polska rów ­
nież ma milczeć z powodu form alnego zalewu 
gospodarki rolnej w Niemczech traktoram i. 
Ogrom na p rodukcja  traktorów  i czołgów „rol­
nych", zawsze posiadających niesłychanie sil-
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ną konstrukcję o wiele przew yższającą nor­
malne w ym agania rolnicze, muszą niepokoić 
nasze pokoju pragnące społeczeństwo. To też 
śmiało- zdzierać m am y praw o i obowiązek m a­
skę z tego dziwnego pacyfizm u niemieckiego, 
i stw ierdzić bez ogródek i ,z całą powagą ko­
losalny rozwój niemieckiego m ilitaryzm u.

A gazy tru jące?
Przypom nijm y ty lko niedaw ną katastrofę z 

fosgenem, tym  najokru tn iejszym  jadem , w 
H am burgu, a będziem y znowu mieli dowód, 
że i na tern polu Niem cy nie zaniechały p rz y ­
gotow yw ania m orderczych narzędzi wojny.

Dziś Polska święci w ażny w dziejach odro­
dzonego Państw a jubileusz :IO-lec,ia odzyska­
nia polskiego morza, a jednak  i ten p rzeraża­
jąco skrom ny skraw ek w ybrzeża -nie daje 
Niemcom spać spokojnie. Oto- na wody Bał­
tyku  przenoszą Niemcy całą swoją flotę z 
W ilbelm shafen z wód północnych do Kilo-nji. 
Jest to moment ostrzegawczy a zarazem  gro­
źny. P rusy W schodnie, ściskające polską g a r­
dziel w kory tarzu  gdańsko - gdyńskim , uzy ­
sku ją  ogromną dzięki temu pomoc -militarną. 
Jednocześnie zaś Berlin podaje Moskwie rękę 
na Bałty,ku,grożąc tern samem w szystkim  p ań ­
stwom nadbałtyck im  oraz Polsce, W tern ze­
staw ieniu inaczej chyba w ygląda rzekoime o- 
słabienie floty sowieckiej na Bałtyku przez 
przerzucenie dwóch bałtyckich  krążowników  
czerwonych przez Bosfor n a  w ody morza 
Czarnego.

Jeszcze słów kilka poświęcić w ypada szcze­
gólnie ważnej spraw ie pogotowia wojennego 
Niemiec. Nie zbłądzim y, gdy zaryzykujem y 
twierdzenie, że dzisiaj każ.dy Niemiec jest 
członkiem jak ie jś  organizacji, mniej lu-b w ię­
cej uzależnionej od dow ództw a arm ji niemiec­
kiej. P raw ica m a swoje organizacje, lewica 
swoje i, chociaż często w spraw ach polityki 
wewnętrznej b iorą się za łby, jednakże, o ile 
chodzi o ustosunkow anie się tych form acyj 
cywilno - w ojskow ych do Polski, zawsze n a­
stępuje zbożna zgoda, bo jedność nienawiści 
łączy je przeciwko- Polsce. P raw icow y „Stal- 
helm", „Jung  D eutsche O rden", lub lewicowy 
„R eichsbanner" albo apolityczny związek wo­
jaków  „Kriegervere;inigte“ ior-az „Techndsche 
Noihilfe" — wszystkie te organizacje n ieustan ­
nie m yślą o rew anżow ej w ojnie z Polską i zie­
ją  nienawiścią i żądzą odwetu w stosunku do 
Polaków. A przecież liczmy się z tern, że w 
niem ieckich -cywilno-wojskowych zrzeszeniach 
zresztą najgęściej um iejscowionych w pasie 
pogranicznym  z Polską, zna jdu je  się najm niej 
kilkanaście mil jonów naszych wrogów.

Jeszcze słowo o wielkiej w ojskow ej po lity ­
ce niemieckiej.

W szystkie każdorazowe rządy  Rzeszy zaw ­
sze pokryw ają  swoim autorytetem  przytoczo­
ny przez nas stan rzeczy. Czy m ało mówi 
fakt, iż w -ciągu U la t istn ienia republiki, po­
mimo bardzo częstych zm ian politycznych w 
rządach czy to  -prawicowych, czy lewicowych, 
ew entualnie ugody kompromisowej, zaledwie 
dw a razy tylko zm ieniali się mdnd-stro-wie 
Reicbswehry i szefowie sztabu? C hyba ten 
fak t niezbicie dowodzi, iż asekuracją polityki 
zagranicznej Niemiec m a być i jest rozwój 
niemieckiego m ilitaryzm u. Szczególnie Polska 
na ten fak t w inna mieć o tw arte o c z y .

TAD EU SZ TESLAK



OW ACJE NA CZEŚĆ MŁODEJ PARY 
K R Ó L E W S K I E J  W E  W Ł O S Z E C H

Król bułgarski Borys szuka  żony Oroacje na cześć m łodej pary  kró lew skiej me W łoszech trw ają  nieustannie; po ca łym  kraju
wśród sześciu księżn iczek krw i. organizowane są wesołe pochody z m u zyką  i śpiewami.

P. Q uesnay, nom om ianom any d y ­
rektor M iędzynarodowego Banku  

Reparacyjnego.

Generał Primo de Rioera (na lewo), d yk ta to r  H iszpanji, został 
dym isjonow any przez króla A lfonsa  X III, k tó ry  powołał na preze­
sa rady m inistrów  generała Berangera (na lewo), poruczając m u  

stw orzenie nowego gabinetu.

B U R Z A  N A D  A N G L J Ą

N om om ianom any sekretarz stanu  
w W atykanie, kardyna ł Pacelli, 

daw ny nuncjusz w  Berlinie.

Obraz zniszczenia, jak ie  w y rzą d ziły  szalejące ostatnio burze na w ybrzeżach A ngłji, dem olując urządzenia portow e i rozbija jąc okręty.

K T Ó R A ?

U P A D E K  D Y K T A T U R Y  W  H IS Z P A N J I
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DWIE WIELKIE ROCZNICE WALK Z NIEMCA
Z  dokum entów  h isto ry czn y ch , u ż y cz o n y c h  redakcji 

i fotografij ze  zb iorów  p. sierz

Pierwsza defilada wojskowa powstańców, która odbyła się 
w wyzwolonym  od wroga Poznaniu.

posiadająca trzech rannych: Wojciecha Leśniewskiego w szy­
ję, Stefana Srokę, którzy, nie zwracając uwagi na -rany, po­
zostali na stanowisku do ostatka, oraz ciężej rannego w rę­
kę Feliksa Grzylę, wystrzeliwszy prawie wszystkie naboje, 
zmuszona była cofnąć się do przygotowanych rowów koło 
drogi, z których z niewielką garstką zuchów gnieźnieńskich 
i poznańskiej kompanji w liczbie około 30-tu atakowali dalej 
pociąg. Na posterunek opatrunkow y odprowadzony został 
tylko saper Feliks Grzyl. Ponieważ w czasie walki zabity 
został dowódca kompanji gnieźnieńskiej, przeto dowódca 
poznańskiej kompanji objął dowództwo nad gnieźnieńską, 
wysłuchawszy raportu starszego żołnierza M arjana Muraw­
skiego-, który w trakcie tego został raniony kulą karabinową 
w ramię. Dowódca kompanji poznańskiej poprowadził atak
od stronu lasku na Niemców. Osaczeni z dwóch stroin Niem­
cy zaczęli umykać z pociągu przez lasek. Podczas atakowa­
nia pociągu w chwili przebiegania linji tyraljerskiej polegli 
na polu chwały: plutonowy Józef Grzesiak, któremu odła­
mek miny zgniótł czaszkę, oraz saper Banaszek ugodzony 
w piersi i brzuch. Saper Floryszczak został ciężko ranny
w prawą nogę z przebiciem goleni kulą rozrywającą (dum-

M ijają obecnie dwie wielkie rocznice, dla 
całej Polski po wiek wieków sławne, a dla 
ziem z pod byłego zaboru pruskiego krwią 
i bohaterstwem przypieczętowane.

Pierwsze święto — to jedenasta z kolei ro­
cznica powstania zbrojnego w Wielkopolsce, 
zakończonego po kilku miesiącach -krwawych 
walk z Niemcami zwycięstwem i wyparciem 
wroga z odwiecznie polskiej ziemicy Piastów.

Drugie święto — to dziesięciolecie odzyska­
nia Pomorza i Bałtyku, stanowiącego trium ­
falny marsz oręża polskiego na Pomorze, skąd 
załogi pruskie musiały uchodzić na zachód, 
oddając nam nazawsze w posiadanie w yty­
czone przez trak tat wersalski ziemie pomor­
skie, począwszy od Bydgoszczy aż po brzegi 
Bałtyku.

Wielkopolanie po ciężkich zmaganiach z do­
skonale zorganizowanym Prusakiem i zieją­
cą jadem nienawiści napływową ludnością 
niemiecką, gdy przyszła chwila wyzwolenia, 
dobrze się zasłużyli Polsce. Z kart niedawnej 
historji zbrojnego wysiłku dzielnicowego wy­
czytać można wiele pięknych i silnych mo­
mentów, godnych zapisania zlotemi zgłoska- na
mi w księdze dziejów ojczystych.

Weźmy do ręki pamiętnik ówczesnego I-go Bataljonu Sa­
perów Wielkopolskich, gdzie znajdujemy raport dowódcy 
kompanji o bohaterskiej walce pod Ryn-arzewem, stoczonej 
z Niemcami w dniu 11 lutego 1919 r.:

„Melduję, że ośmiu saperów, wysłanych dnia U lutego 
1919 r. pod dowództwem plutonowego Józefa -Grzesika w ce­
lu wysadzenia toru kolejowego, -schwytali pod Rynarzewem 
pociąg pancerny, złożony z lokomotywy i siedmiu wagonów, 
z których dwa zostały na miejscu. Bohaterska ósemka, nie 
czekając akcji zaalarmowanej wybuchem akcji gnieźnień­
skiej, rzuciła się na pociąg pancerny i, nie zwracając uwagi 
na grad kul i pocisków arm atki rewolwerowej, minomiotów 
i kulomiotów, a także nie bacząc na to, że -Niemcy w kolo­
salnie przeważającej liczbie znajdowali się w zamkniętych 
opancerzonych wagonach, zbliżywszy się na 50 kroków do 
pociągu, gwałtownym ogniem karabinowym zaczęła ostrze­
liwać z za drzew pociąg, czem przeszkodziła Niemcom 
w ucieczce przez lasek, a zarazem dala dowód prawdziwej 
odwagi i poświęcenia się sprawie. Po 15-to minutowej, 
a ogromnie nierównej liczbowo i pozycyjnie walce, prócz 
tego zaatakowana ogniem skrzydłowym przez nadeszłą 
Niemcom od strony lasku pomoc, podwiezioną do miejsca 
przerwanego toru przez zwykły pociąg, bohaterska garstka,

Pierwszy samochód pancerny, zdobyty na Niemcach i przemianowany 
na „Pułkownika Kazimierza Grudzielskiego" na cześć bohaterskiego 

dowódcy arrnji frontu północnego.

Pierwszy samochód ciężarowy zdobyty na Niemcach pod Wągrowcem.
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O W I E L K O P O L S K Ę ,  P O M O R Z E  I B A Ł T Y K
i t y “ p rze z  1 B a ta ljo n  S a p eró w ^ W ie lk o p o lsk ich

D y z b iń sk ie g o  w P o zn a n iu

dum). Po krótko już trw ające j walce pociąg został opano­
wany, a Niemcy wybici. W alki trw ały  od godziny 9 m. 15 
rano do 1-ej po południu.

■Należy dodać, że po w ybuchu m iny Niemcy, m yśląc iż toi­
nie jest zniszczony cofnęli pociąg i w pakow ali do w yrw y 
dw a wagony, oraz że po przybyciu  pociągu pomocniczego 
próbowali naw et napraw iać tor, dlatego też saperzy, nie 
oczekując przybycia i pomocy piechoty, sami zaatakow ali 
pociąg, by  nie dać się Niemcom opam iętać i tern przeszko­
dzić nap raw ien iu  toru . U znając czyn 9-ciu pow ierzonej mi 
kom panji saperów  za w ybitnie bohaterski, czuję się w obo­
wiązku przedstaw ić wym ienionych saperów do oceny ich 
zasług dowództwu b a ta ljonu“.

Rueger, por. i dowódca kom panji.

Rannych i zabitych saperów, k tórzy  padli w bitw ie pod 
Rynarzewem  odwieziono do Poznania. Zwłoki bohaterów  
pochowano uroczyście po  oddaniu salw honorowych na 
cm entarzu garnizonowym  w stolicy Wielkopolski.

Również i święto odzyskania Pomorza znajdu je ciekawe 
odbicie w tymże sam ym  dzienniku bojowym  wówczas już

Pierwsza dziękczynna  msza połowa, odprawiona po w ypędzeniu  
Niem ców w  W ągrowcu.

15-go bataljonu  saperów  wielkopolskich. Oto 
charak terystyczny  fragm ent:

Pierwsza przysięga na sztandar w  yzw olonej O jczyzn y  bohaterskich  
saperów I  Bataljonu Saperów W ielkopolskich, w sław ionych zw ycięskim  

bojem z N iem cam i pod R ynarzew em  w  lu tym  1919 roku.

„Pierwszym  oddziałem polskim, k tó ry  w kro­
czył do Bydgoszczy by ł oddział, złożony 
z dwóch sekcyj 2-ej kom panji pod dowódz­
twem podporucznika G ra jka . Już dnia 19 
stycznia 1920 roku przekroczył on lin ję  de- 
m arkacyjną, aby udać się zgodnie z poro­
zumieniem dow ództw  polskiego d niem ieckie­
go przez Bydgoszcz do Fordonu celem ob ję­
cia tam  żelaznego mostu przez Wisłę. Most ten 
jest najw iększy  w Polsce (1.550 metrów). 
Ze względu na obecność jeszcze w Byd­
goszczy w ojsk niemieckich, miejscowych 
Polaków  na widok w ojsk polskich ogarnęło 
zrazu zdumienie. M omentalnie jednak  roze­
szła się wieść o wkroczeniu saperów do m ia­
sta. Z trudnością mogli się saperzy posuwać 
naprzód wśród niezliczonych tłum ów, w ita ­
jących  garstkę naszych żołnierzy. Zapom nia­
no zupełnie o tern, że po ulicach kręc iły  się 
jeszcze oddziały Grenzschutzu, gotowe mścić 
się na Polakach w ostatniej chwili. N ie­
m niej entuzjastycznego p rzy jęc ia  doznali sa­
perzy w Fordonie.

Po pierw szej rew ji w o jskow ej w  Poznaniu, która odbyła się na bło­
niach G runw aldzkich, ów czesny dow ódca w ojsk  w ielkopolskich gen. 
Dowbor - M uśnicki w raz z szefem  sztabu pu łk . (później generałem) 
W roczyńskim , opuszcza błonia, otoczony ludnością cyw ilną, zbrataną 

•i wraz z w ojskiem  w  jedną rodzinę.

P raw dziw ym  jed.nak pam iętnym  dniem d la  każdego 
bydgoszczanina jest dzień 20 stycznia 1920 roku. Miasto 
oczekiwało uroczyście na pow itanie wojsk polskich, żoł­
nierze m aszerowali przez szpalery ludności, cechów i sto­
warzyszeń z chorągwiam i, w itani przez młodzież i  dele­
gacje pań. W śród deszczu kw iatów  oraz okrzyków, w oj­
sko zajęło S tary  Rynek, dziś już zapom niany plac F ry d e­
ryka. T u ta j oczekiwała już  delegacja na czele z preze­
sem R ady Ludowej i prezydentem  m iasta Bydgoszczy, 
k tóra w ręczyła dowódcy pierwszego większego oddziału 
polskiego sym boliczny chleb i sól na tacy. Po polowej 
mszy świętej wygłoszono szereg podniosłych przemówień 
i wznoszono okrzyki na cześć zjednoczonej Polski i arm ji.

Jakże p iękn ie  b rzm ią te  k ro n ik i żołnierskie.
I cóż na jp ięk n ie jszy  sty l lite rack i wobec suchego, zdaw a­

łoby się, ra p tu la rz a  czynów  żołnierza polskiego, k tó ry  nie 
szczędził życia i krw i, aby  w ydrzeć P rusakom  odw ieczne 
ziemice polskie, tak  b ru ta ln ie  przyciśnięte butem  przem ocy 
n iem ieckiej.

W spom inając tak ie  m om enty w u roczystych  dniach rocz­
nicy, k rzep im y  serca nasze w ielką otuchą, n ad z ie ją  i r a ­
dością.
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IO TE / Z E  l i k i
W skazała na oczy Bertranda. W zdrygnąłem

Dzwoniąc do bram y starego zamku, wie­
działem o straszliw ym  dram acie, jak i przed 
siedmiu laty  zm iażdżył szczęście p rzyjacie la 
mego B ertranda d'Ardaine.

W niespełna rok po ślubie, żona znalazła 
go pewnego ranka  w łóżku, broczącego krw ią, 
z wykłutemu oczami. Wiedziałem o tern, lecz 
nieznane mi by ły  bliższe szczegóły. Zresztą 
nikt, mimo tysiącznych przypuszczeń, nie do­
myślał się praw dy.

Och! dziś jeszcze w strząsam  się na je j 
wspomnienie.

B ertrand p rzy ją ł mnie w wielkim salonie, 
obitym  w spaniałem i m akatam i. Żona jego, 
M atylda, siedziała p rzy  nim.

Nie zapom nę nigdy w rażenia, jak ie  w yw arli 
na mnie. O n w yprostow any w sztywnym  dę­
bowym fotelu, przedwcześnie posiwiały, o 
tw arzy łagodnej :i powleczonej ciężką żałobą 
dwóch m artw ych źrenic; ona, p raw ie u jego 
nóg, w iotka, złotowłosa, o p rze jrzyste j cerze, 
której nigdy nie smaga w iatr ani cału je słoń­
ce. W rażenie to spotęgowało się we mnie tern 
więcej, że w ciągu trzech tygodni pobytu, 
zawsze zastaw ałem  ich w jednakow ej pozie, 
z dłonią w dłoni, m ilczących i w patrzonych 
w siebie z jednaką miłością i jednak im  bólem.

Dlaczego zostawałem  tak  długo? boć prze­
cie panow ała tu  tak  p rzy tłaczająca  i pełna 
m elncholji atm osfera, że trudno się było  je j 
bronić, a chwilami coś w prost chw ytało za 
gardło.

Lecz to  w łaśnie mnie zatrzym yw ało: chcia­
łem wiedzieć. Jakaś nieprzezwyciężona, dziw ­
na ciekawość kierow ała wciąż moje kroki w 
stronę te j tragicznej pary , patrzyłem  
na- nicłi i słuchałem, w zruszony ich 
miłością i przerażony milczeniem.

Oprócz tego, o ile mogli zajm ować 
się kim  innym  poza sobą, próbowali 
mnie zatrzym ać. B ertrand w itał mnie 
zawsze serdecznie, M atylda z wdzię­
kiem prosiła  o wybaczenie je j roztar­
gnienia. Zostawałem więc, czekając 
na jakieś w yjaśnienie, jakieś w yzna­
nie. W patryw ałem  się w m artw e oczy 
przyjaciela. Usiłowałem zaskarbić 
sobie zaufanie jego małżonki. Mialże 
mnie objaśnić przypadek  lub potrze­
ba którego z nich w yw nętrzenia się 
i w ypłakania bólu?

Przemówiła ona.

Zaczęła mówić przy nim z całą 
prostotą. Pewnego wieczoru, podczas 
burzy, gdyśm y wśród m artw ej ciszy 
nasłuchiw ali odgłosów zzewnątrz, 
odw róciła się nagle ku mnie i ode­
zw ała się bezdźwiącznym , śm iertel­
nie sm utnym  głosem:

— Wie pan, to ja.
— To pani ?...
Nie, to być nie mogło... nie pojmowałem... 

nie chciajem  pojąć. Bertrand szepnął:
— Tak, to ona.
M atylda u ję ła  jego dłoń i p rzyw arła  do 

niej ustami. Zaczęła mówić, zw racając się ra ­
czej do niego, jak  gdyby opow iadała mu raz 
więcej o tragicznem  zdarzeniu, które często 
zapewne stanowiło treść ich rozmów.

Zanadto go kocham. Szalałam. I do dziś 
kocham go tak  sanno. Biedny mój Bertrand! 
Ach, ta. chwila, gdy ogarnęło mnie pierw sze 
zw ątpienie o jego miłości, pierwsze podej­
rzenie! Bo też zbyt ciężka by ła myśl o tern. 
On, Bertrand mój jedyny, miał przestać mnie 
kochać, tak prędko i to sk ładając mi tysiące 
dowodów, że byłam  dla niego najdroższą i je ­
dyną. Nie wiedział, co czyni, jestem tego pe­
wna. To ona, ta kobieta, go wciągnęła. On 
był taki dobry, taki czysty! Tak, to ona jest 
spraw czynią nieszczęścia.

Chow ając tw arz w dłonie, ciągnęła dalej 
zdław ionym  głosem:

— Była to m oja koleżanka z pensji... S tra ­
ciła rodziców... Zaprosiłam ją  więc do nas... 
I odrazu poznałam , że zakocha się w ,B ertran­
dzie... i tak  się stało... A on... Ja  nie wiem... 
Czy ty  ją  kochałeś, Bertrandzie?

— Nie — odrzekł.
On je j nie kochał... Jednak, działała na 

niego... Ileż razy dostrzegłam  między nimi 
zam ianę spojrzeń zbyt wymownych... P ilno­
wałam  ich, bez chwili wytchnienia... Pozornfe 
nie działo się nic... lecz ja  nie wątpiłam.... Ko­
bieta tak  dobrze w yczuwa w takich w ypad­
kach!... I otóż pewnej nocy, obudziłam się w 
przerażeniu... zdaw ało mi się, że słyszałam... 
Wstaję... B ertranda niema w jego pokoju... O- 
tw ieram  pocichu drzwi na korytarz... Po go­
dzinie, dojrzałam , jak  wychodził z je j po ­
koju...

M AURYCY LEBLAMC

M usiała zam ilknąć na chwilę. Potem szep­
tem mówiła dalej:

— Położyłam się do łóżka. Byłam bliska u- 
tra ty  zmysłów... Tak, m usiałam  nią być... Mo­
głam go by ła równie dobrze zabić... Lecz nie, 
w ybrałam  inną zemstę, zemstę szalonej.. 
Niech pan słucha. Na kominku leżały dwie 
długie złote szpilki, dw.ie szpilki, które mi 011 

podarow ał w H iszpanji do w pinania we wło­
sy... Wzięłam je  i podeszłam  do jego łóżka... 
Spal... ł... Pan rozumie, prawda?... T rzym a­
jąc  szpilkę w każdej ręce, nachyliłam  się nad 
nim .i w biłam  je w jego oczy... nawet nie za­
drżałam...

Rzuciła się na kolana, szlochając.
— Mój jedyny, przebacz... to było nikczem­

ne... Twoje biedne oczy!... Ach, gdybym  ci mo­
gła oddać moje... wszak wszystkie spojrzenia 
moje są tylko dla ciebie... Twoje biedne, słod­
kie oczy!... Dlaczegóż je  zabiłam?... Cóż za 
szal potw orny m ną miotał!... Przebacz, nigdy 
nie po trafię dość cię kochać...

Pocałował ją  w czoło z w ielką tkliwoSctą 
i  rzekł:

— Tw oja miłość mnie pocieszyła. Nie płacz.
Lecz łzy ją  dławiły, wyszła więc chwiejnym

krokiem  z salonu.
T rw aliśm y długą chwilę w milczeniu. Z ko­

lei ja u jąłem  go za rękę. Potrząsał mną 
dreszcz w spółczucia ;i' oburzenia na tę kobietę. 
Szepnąłem:

—1 To jest straszne.
Palce jego zacisnęły się mocniej, a głowa 

schyliła na piersi.
— Jest w tern coś okropniejszego jeszcze.
— Co chcesz powiedzieć?
— To, że nie kochałem przy jació łk i M atyl­

dy i że ona także mnie nie kochała.
— Jednak, zazdrość tw ej żony musiała...
— Była to  zazdrość chorobliwa, bezpod­

staw na, niezrozum iała zgoła.
— W szak widziała...
— W idziała źle. S łuchaj. Nie mogąc zasnąć 

dnia tego, poszedłem poczytać do bibljoteki. 
Jak  wiesz, pokój ten sąsiaduje z moim, gdzie

właśnie m ieszkała koleżanka M a­
ty ldy. Drzwi styka ją  się prawie. 
Otóż M atylda się omyliła.

— O m yliła się!
— Tak, w uniesieniu zdaw ało się 

je j, że wychodzę z jednego pokoju, 
tym czasem  wychodziłem z drugiego.

Nie mogłem dobyć głosu. P rzeraże­
nie ścisnęło mnie za gardło. A więc 
nie m iała naw et praw a zemsty! Lecz 
nie rozum iałem : czyż nie pow iedział 
je j praw dy?

O dgadł nieme moje pytanie.
—Nie, nic powiedziałem jej nic. 

i tak  cierpi strasznie... W ten spo­
sób przynajm niej w domniemanej 
m ojej zdradzie ma pozór uniew in­
nienia się przed sobą... Inaczej nie 
p rzeżyłaby  tak iej zbrodni... by łaby  
się zabiła... — A ja  wówczas, cóż po ­
cząłbym  bez niej? ja , k tó ry  oprócz 
niej nie mam nikogo i k tó ry  kocham 
ją  więcej, niż kiedykolwiek?... Nie, 
nie, niechaj nigdy się o tern nie do­
wie... i tak  za wiele już  cierpienia,.,
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P I Ę K N O
Pomimo swej urody, 

ja k ą  odznacza się .kobie­
ta  wschodnia, nie jest
nigdy otoczona takim  
szacunkiem  i rycerską 
kurtuaz ją , ja k  je j sio- 
strzyca zachodnia.

W yjątek tylko stano ­
wi Japonja, gdzie ko­
bieta jest „chryzante- 
mem szarej ziemi“, a 
naw et istn iejący do
XVII wieku kodeks po­
etów nie pozw alał na 
inne je j porównanie, niż 
do kwiatów.

Poeci zmuszeni byli
stosować się do tego k a ­
nonu, gdyż takich, co 
ośmielili się napisać; ina­
czej, obijano bam busam i 
po piętach.

Poza Japon ją  jednak  
ogólne przeważa zdanie:

— Kobieta to truc i­
zna..

Arab dodaje do tego:
— Nie wierz koniowi 

i kobiecie...
Hindus zaś:
— Piękne kobiety z 

totusową tw arzą w li­
stach miód m ają, lecz w 
sercu truciznę...

Truciznę tę jednak
w ykpił jeden z poetów 
wschodnich, pisząc pod 
adresem słynnego kalifa 
Bab-el-Dżona:

— Kobieta to trucizna 
(tak m awiał Bab-e.l- 
Dżon), lecz któż mu ra ­
cję przyzna, skoro miał... 
dwieście żon.

I nie o tru ł się jednak, 
um ierając w... 121 roku 
życia.

Piękna T u rczyn ka  mspólczesna niczem  nie Piękna Arabka współczesna zachowała Piękna C hinka współczesna najciężej rozstaje 
różni się od Europejki. jeszcze bardzo ju ż  jednak przejrzystą  się ze swym. tra d y cy jn ym  strojeni.

zasłonę.

Kobiety Wschodu od­
znaczają się w ybitną u- 
rodą.

Nie znaczy to wcale, 
aby Europejki, a wśród 
nich Polki, nie by ły  pię­
kne.

Toż .nawet pełen k u r­
tuazji Japończyk, k tó ry  
w raz z delegacją n au ­
czycieli japońskich  zwie­
dzał Zachód i, m iędzy 
innemi, za trzym ał się 
przez k ilka dni w W ar­
szawie, powróciwszy do 
Japonji, tak  pisał o u ro­
dzie Polek w roku 1910 
w miesięczniku tok ij­
skim „K agani“ :

— G dyby serce moje 
nie powinno należeć do 
J aponki, m ógłbym od­
dać je  ty lko  Polce.

Zresztą, nic dziwnego, 
gdyż znacznie wcześniej 
od niego, bo w wieku 
XVII, podróżujący  wów­
czas po święcie Turek 
F a s il-b e j,  gdy potem 
opisał swe wrażenie, 
również oświadczył, że:

— N ajpiękniejsze ko­
biety, jak ie  w idział, na 
świecie, to Polki.

Lecz dodał jednocze­
śnie:

— Są jednak  nojcliy- 
trzejsze ze wszystkich 
swoich siostrzyc wśród 
innych narodów.

M usiały widocznie wie­
le mu przyczynić zg ry ­
zot i serdecznej udręki, 
skoro, tak  zachw yciw ­
szy się urodą ich ciała, 
nie dostrzegł urody  ich 
ducha.

Piękna Egipcjanka współczesna w  charakterystycznym  turbanie.
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W  D Z IE S IĄ T Ą  R O C Z N I C Ę O D Z Y S K A N I A  M O R Z A

C harakterystyczny w idok z nad brzegów pot skiego morza: stary kościółek na Helu, oko­
lony żerdziam i, na których  rozmieszone są rybackie sieci.

Sprzęt rybacki na Helu, na jm iększy skarb polskiego rybaka i przedm iot jego zazdrości. 
Kto ma go więcej, zalicza się do arystokracji, t. zm. „gburów".

Holowanie polskiego drzewa w  porcie gdyńskim , stanowiącego jeden z g łów nych artyku łów  
naszego w yw ozu  zagranicę. Praca taka trwa nieustannie przez cały rok.

G dynia jest m iejscem  licznych w ycieczek. R uch  się wzm aga stale. N ajlepszym  tego dowo­
dem są bagaże przybyszów , poddawane rew izji portowej.

U góry: Gdynia — w ybrzeże. $  cl° lU: naj m iększa na śmiecie luszczar- 
nia ryżu , w ykończona  w  Gdytń 10 roku 1926 i w zbudzająca podziw



SPRAW Y KOBIECE
O m o d z i e  na rok 1930

Suknia z blado-zielonego crepe romain. 
Proste clrapomane fa łd y  spódnicy prze­

dłużają  się m tren.

Suknia z czarnego crepe. ma- 
rocain, stanik b luzkow y ponad 
fan tazyjnem  udrapomaniem  

na biodrach.

Suknia drapomana z bla- 
do-niebieskiego salin, krój 

zupełnie nomy.

N adchodząca modą zdecydowała, że nie 
można być wiecznie podlotkiem  w krótkiej 
spódniczce, i dąży dp ukazainia nam młodych 
i pięknych kobiet, pełnych gracji i wdzięku. 
Włosy i spódniczki są coraz dłuższe. Ł inje są 
giętkie, faliste, o wygięciach, uw ydatniających 
odrębności urody kobiecej, a podnoszone nie 
przez krój sukni, k tóry  s ta je  się już  niem od­
ny, lecz przez je j udrapow anie. U drapow anie 
odegra najw iększą rolę w nadchodzącej mo­
dzie.

Świat kobiecy narazić z nieufnością p rzy ­
g ląda się tym  zmianom, lecz niewątpliwie 
w krótce całkowicie ulegnie, i nowa moda zw y­
cięży.

Co praw da, moda ta  nie jest łatw a, jest ra­
czej kap ryśna i w ym agająca, lecz piękno jej 
uw ydatn ia się coraz bardziej.

N ajw iększą rolę g ra ją  obecnie staniki.

Mieliśmy już dosyć płaskich i jednosta j­
nych, bez wszelkich upiększeń, obecnie sta ­
niki odpow iadać będą wszelkim kaprysom  
i wymogom mody. Żaboty wszelkich rodza­
jów oraz duże kołnierze szalowe będą tw orzy­
ły z niemi jednolitą całość, pochłoną dużo ma- 
(erjału i otworzą szerokie pole dla w yobraźni 
i zupełnie nowych kom binacyj.

Długość spódniczki zwiększać się będzie 
stopniowo, poczynając od krótkich kostju-

inów porannych, do zupełnie długich sukien 
balowych.

Oto mniej więcej jak  się przedstaw ia ich 
długość.

10 cm. poniżej kolana — kostjum  sportowy: 
38 cm. od ziemi — suknia podróżna; 34 cm. od 
ziemi — suknia popołudniow a; do kostek — 
suknia wieczorowa; p rzyk ryw ająca nogi zu­
pełnie suknia balowa.

T reny odcięte są niemodne, suknia balowa 
jest bardzo szeroka i długa. L inja stanu jest 
norm alna i podkreśla się przez wcięcie lub 
pasek, k tóry  poza kostjum am i sportowemi jest 
d rapow any, marszczony, wogóle fan tazy jny  
i tw orzy całość z  suknią.

D ekolty  są bardzo różnorodne, a szale, k tó ­
re dotychczas odgryw ały  dom inującą rolę, 
u stępu ją  m iejsca żabotom i dużym  kołnie­
rzom.
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Jaki ma być charakter 
kobiety?

A nkieta ,.Reduty” na tem at charak teru  ko­
biety mogłaby być in teresująca, gdyby C zy­
telniczki naszego pism a by ły  dopraw dy szcze­
re. Już pierw sza odpowiedź p. Eugenji Sal­
skiej zdaje się być nie ty le sztuczna, ile po 
kobiecemu zalotna. Bo cóż ma znaczyć ta  dąż­
ność zam askow ania chęci zabaw y na dan­
cingu jakąś  pozą „ładnej cechy charak teru  — 
hojnością w yobraźni?"

Powiedzmy sobie szczerze. Jako kobiety, 
jesteśm y obciążone na tu ra lnym  pędem do mi­
łości — czy to miłości do kochanego mężczy­
zny, czy do w łasnych dzieci. A przecież jesz­
cze odgrywa tu  rolę i m iłość własna, upodo­
banie we w łasnej piękności (tak przynajm niej 
od wieków mówią nam mężczyźni, i zapewne 
w to uw ierzyłyśm y).

Czyżby nie lepiej powiedzieć: kształtu jm y 
nasze charak tery , trzym ając się naszej odzie­
dziczonej lin ji - -  mówię ty lko szczerze — li- 
n ji pędu ku poszukiw aniu miłości. C harak ter 
kobiety jest niezależny od je j woli i rozumu, 
lio jeśli tak  jest, będzie to raczej charak ter 
męski, nie kobiecy. C harak ter kobiety niech 
się wzm acnia w miłości i tęsknocie do piękna. 
Nie służym y mężczyźnie, a sobie, gdyż p ięk­
no jest nam  tak  potrzebne, jak  powietrze, jak  
miłość, jak  dziecko.

Im  bardziej kobieta będzie kultyw ow ać m i­
łość, tem św iat będzie p iękniejszy ii lepszy, 
wówczas i charak ter kobiety będzie odpowied­
nikiem miłości.

P iękny frazes o „pochodzie kobiety  do czło­
wieczeństwa" stanie się rzeczywistością, gdy 
każda myśl, każdy czyn kobiety będą p rze­
pojone pragnieniem  praw dy  — a ta  jest m iło­
ścią,

Więcej miłości, drogie panie, a mniej pozy
blagi! LUN a

Przypuszczam , iż „R eduta" ogłaszając an ­
kietę o charakterze kobiety, nie m iała na m y­
śli uprzyw ilejow ania ty lko sam ych niewiast, 
by zdanie swoje w tej w ażnej kw estji w ypo­
wiadały. Z tej więc racji, jako  mężczyzna, po­
zwalam  sobie nadesłać k ró tk ą  uwagę, p rze­
konany, iż nie zostanę przez kobiety  niechęt­
nie przyjęty .

Jako od lat wielu m ąż i ojciec dorosłych już 
córek —‘ nieraz nad  zagadnieniem  charakteru  
kobiety myślałem. W nioski moje są proste. 
C harak te r kobiety jest fundam entem  ch a rak ­
teru narodu i z tej racji mus być otoczony 
szczególną troską na polu żądań, związanych 
z wychowaniem  społecznem. W łaśnie rodziną 
pow inna być kolebką tej szkoły w ychow aw ­
czej. Jednak nie sama kobieta-m atka winna 
dźwigać .na sobie brzemię tego poważnego 
obowiązku. Tu czeka mężczyznę pole, nieste­
ty, leżące odłogiem, do szerokiego działania.

Szczera p rzy jaźń  m ałżeńska, szacunek obu­
stronny, zrozumienie przez męża ciężkiej p ra ­
cy kobiety  i nie nadużyw anie je j dla swej 
przyjem ności egoistycznej przez mężczyznę — 
stw arzają podłoże harm onji indyw idualnej, 
rodzinnej i społecznej. Położone przez rodzinę 
podw aliny pod charak te r kobiety — nieza­
wodnie nie ugną się zby t łatw o przed p rze­
ciwnościami i w arunkam i przyszłego losu 
młodej kobiety, zazw yczaj chw ytającej życie 
bardziej intensywnie, niż mężczyzna.

R YSZ A R D  M.

K tóra p o ło w a  p ięk n iejsza?!

Piękna pani uszm inkom ala połowę tw arzy, 
drugą połowę pozostawiając bez sztuki ko­
sm etycznej. Co piękniejsze? Sąd należy do 

płci brzydkie j.

PO RADY KOSM ETYCZNE. 

Każda prenumeratorka czy prenu­
merator Reduty" może otrzym ać zu ­
pełnie bezpłatnie poradę kosmetyczną  
po nadesłaniu zapytania do Redakcji. 

Prosimy o dopisek na kopercie : 
„dział kosm etyczny". 

O dpowiedzi będą zamieszczane 
tv numerach „Reduty" według kolej­
ności nadsyłania zapytali. 

Porad udzielać będzie specjalista, 
członek naszej Redakcji dr. m edycyny  
Si. Hirszberg.

R E D A K C JA

C h ora c z y  p o  w ypadku?

Ani jedno, ani drugie... T ak  
w ygląda piękna pani w  czasie 

zabiegów kosm etycznych.

O przyczynach 
nieczystej krwi

i i i .

Leczenie t. zw. „cery nieczystej" jest jed- 
nem z najtrudniejszych  i najm ew dzięczniej- 
szych zadań lekarza - kosmety

W arsenale środków lekarskich posiadam y 
cały szereg związków chemicznych, których 
zadaniem  będzie odtłuszczanie, odkażanie skó­
ry, wreszcie złuszczanie' elementów, zniszczo­
nych przez proces chorobowy. Najczęściej sto­
sow ana w Tym celiu jest siarka. Szereg dodat­
kowych czynników, jak  ciepło, wilgoć (kom­
presy  i kataplazm y), para  wodna (parówki), 
światło-lecznictwo (lam pa kwarcowa), elek­
tryczność (prądy w ysokiej częstotliwości d‘Ar- 
sonval‘a), wreszcie racjonalne m asaże prow a­
dzą po dłuższym  lub krótszym  czasie do celu. 
Pojm ujem y przez to oczyszczenie i  wybielenie 
chorych odcinków skóry z nieestetycznych 
zmian.

Nie wolno jednakże św iadomem u kosmecie 
łudzić się, względnie zapew niać chorego, że 
rezultat będzie bezwzględnie trw ały . Ileż ra ­
zy bowiem, już  po kró tk im  czasie, pow rót p a ­
cjenta do codziennego try b u  życia sprow adza 
recydyw ę cierpienia, burząc długotrw ałe w y­
siłki lekarza i podryw ając  jego autorytet. Nie- 
dość zatem leczyć ob jaw y  zew nętrzne; trzeba 
by pacjen t zrozumiał, że w łaściw a przyczyna 
leży w usposobieniu osobni,czem, iia którego 
tle pod w pływ em  czynników  szkodliwych mo­
że się rozw inąć w każdej chw ili obraz choro­
bowy.

O  czynnikach tych mówiłem już uprzednio. 
Rozumny pacjent, św iadom y isto ty  rzeczy, 
będzie zatem w m iarę możności unikać i cli 
i dbać o higjenę skóry, co wszak daje się 
osiągnąć środkam i prostem i i tanienia. Do 
nich należy przede wszystkieni ciepła woda 
i dobre, niedrażniące mydło. Częste mycie 
tw arzy  .niekiedy w ystarcza już, by  zapobiec 
tworzeniu się wykwitów . Jeszcze lepiej od­
tłuszcza skórę drobna ilość spirytusu lub do­
brej w ody kolońskiej, k tó rej zapas nietrudno 
mieć przy sobie w  m ałej buteleczce.

Bezwzględnie należy protestow ać przeciw ko 
wysoce miehygionicznym puszkom do pudru, 
przechow yw anym  na dnie torebki dam skiej 
razem z innemi przedm iotam i, jak  pieniądze, 
chustka do nosa i t. p. P rzy skłonności do cery 
nieczystej najlepiej posługiwać się do tego ce­
lu kaw ałkiem  świeżej w aty, k tó rą  wszak moż­
na zniszczyć i odnowić. Z chw ilą zjaw ienia się 
na tw arzy w ykw itu pod żadnym  pozorem nie 
wolno m anipulow ać przy  nim, zwłaszcza nie- 
ezystemi rękami.

Dr. med. ST. H IRSZBERG

M us c y tr y n o w y

Zagotować szklankę wody, włożyć 8 listków 
wymoczonej żelatyny, szklankę cukru, we­
trzeć skórkę z 2 cy tryn , zagotować, przece­
dzić, potem  wlać 2 szklanki przegotow anej, 
zimnej wody, kieliszek rum u i sok z 2 cytryn. 
K iedy zacznie tężeć, bić miotełką, aby  u tw o­
rzyła się p iana, wmieszać ostrożnie p ianę z 3 
białek, a z 3 żółtek zrobić sos w aniljow y: \L  
litra mleka, 3 żółtka i 6 łyżeczek cukru. Żółtka 
utrzeć z cukrem  i, ostrożnie mięszając, wlać 
do gorącego mleka, potem ostudzić i podać do 
musu cytrynowego.
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S P O R T
E g z o t y z m  czy | e u r o p e i z m ?

Narodom ym  sportem japońskim  pod m płym em  Europy sta ły się dziś zapasy atle­
tyczne, które m ięcej en tuzjazm ują  tłum y, niż u nas ro Europie.

Sport zaw ojow ał świat cały.
Nawet ludy  egzotyczne poddały się jego 

urokowi, naśladując sporty europejskie, a 
zwłaszcza te, które bardziej tra f ia ją  do psy- 
ehologji wschodniej.

Nic więc dziwnego, że przcdewszystkiem  
zatrium fow ały  w alki zapaśnicze i boks, spor­
ty  najm niej może estetyczne przez swoją 
brutalność. Lecz to w łaśnie stanow i ich głów­
ną a trakc ję  na Wschodzie, gdzie, aczkolwiek 
dużo się mówi o przenikaniu k u ltu ry  europej­
skiej, dom inuje jeszcze pierw otność i wszelkie 
z nią zw iązane objawy.

W alki zapaśnicze stały  się dziś narodowym 
sportem  w Japonji i cieszą się większem po­
wodzeniem, niż tradycy jne  „dziu-dzitsu“ i 
w alka na miecze.

Kto był w Japonji, ten wie, iż ogłoszenie 
m ającej się odbyć w alki zapaśniczej sta je się 
świętem dla całej okolicy. Kto żyw, starcy  i 
młodzi, kobiety  i dziewczęta, pielgrzym ują o 
kilka, nieraz kilkanaście kilom etrów, by  na­
cieszyć się widokiem zapaśników , otaczanych 
powszechnym kulłenp

Nic też dziwnego, iż zaw ód ten się mnoży i 
jest przedm iotem  zazdrości tych, co mogą mu 
się poświęcić. Żadne bowiem zajęcie, żadna 
praca nie d a je  tyle zysku, co zapaśniotw o w 
Japonji. A do tego jak ie  honory, jak ie  zasz­
czyty.

W arunek jeden: zapaśnik musi być ciężki, 
co się zowie. W idzim y to na ilustracji. Nie­
ty lko obaj! walczący,’, lecz i stojący opodal za­
paśnicy  p rezen tu ją  się nazbyt okazale. Bez 
tak iej prezentacji zapaśn ik  japoński, choćby 
posiadał siłę lw a i zwinność tygrysa, nie 
istnieje. Tłum  japoński uznaje ty lko  grubasów, 
im ponujących sw oją wagą i tłuszczem.

Zresztą, jest to powszechne na całym  żół­
tym  Wschodzie, gdzie tusza jest oznaką do­

brego rodu, zamożności i szczęścia. Chudeusze 
nie m ają powodzenia.

Walki zapaśnicze w Japon ji s ta ły  się nieo­
dzowną częścią każdej uroczystości ludowej. 
Zapaśnicy ty lko  pod pew nym  względem są 
bardziej upośledzeni, niż w Europie, iż muszą, 
o ile w alka ich podoba się publiczności, pow ­
tarzać ją  z rzędu kilkakrotnie, bo niema spo­

sobu pow strzym ać zapału tłum u, k tó ry  po­
tra fi naw et p rzybrać  groźną postawę.

Nawet w Chinach, które n a jtru d n ie j pod­
d a ją  się w pływ am  ku ltu ry  zachodniej, sport 
zrobił swoje.

Dopomogły tu  również walki ostatnich lat
0 wyzwolenie narodu. Musiano zaniechać 
dawnego sposobu wojowania, k iedy  walczący 
C hińczyk m alował się na groźne kolory i w y­
taczał drew niane arm aty  i moździerze, k rzy ­
cząc w niebogłosy, b y  tem przestraszyć wroga
1 zmusić go do ucieczki. Dziś doskonale mi- 
traLjezy, k arab iny  ręczne, g ran a ty  i arm aty  — 
stanow ią sprzęt bojow y, a arm ja  ma zupełny 
obraz i podobieństwo do arm ij europejskich.

W ywarło to również w pływ  na rozpow ­
szechnienie sportu i upraw ianie go tak, jak  
na Zachodzie, z m yślą o- tężyźnie narodu, k tó ­
ryby  zdolny był do obrony swej wolności. 
S tąd też przysposobienie wojskowe znalazło 
swój w yraz i w zacofanych Chinach, gdzie 
nawet kobiety, k tóre do niedaw na skakały  na 
koźlich zniekształconych kopytkach, u p ra ­
w iają dziedzinę w ychow ania fizycznego.

W idzimy to na ilustracji, gdzie w pięknie 
sform owanym  szyku ćwiczą maczugami.

Ta europeizacja to wielki p rzew rót w C hi­
nach, gdzie kobieta uw ażana by ła dotąd za 
twór, niższego rodzaju, a handel młodemi 
dziewczętami, dziećmi, jeszcze za zupełnie 
natu ra lny  i powszechnie upraw iany  proceder. 
Zresztą, naw et praw o pozwalało rodzicom za­
bijać nowonarodzone niem owlęta pici żeń­
skiej, o ile byli obarczeni lieznam potom ­
stwem.

Słowem nastąpił niezw ykły wyłom w poję­
ciach i obyczajach. Kobiety za jm ują  się spor­
tem.

C hinki, do niedawna skaczące na koźlich nóżkach, obecnie odbyw ają  zupełnie europej­
skie ćw iczenia sportowe, ja k  to w id zim y na ilustracji.
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Najtańsze i najłatwiejsze do nabycia książki 

i lus trowane  dla d z iec i  i m ł o d z i e ż y  to

Książki Różow e  
i Książki Błękitne

C e n a  tomu w oprawie zł. 1.50
Ż ą d a ć  we w s z y s t k i c h  k s ię g a r n ia c h !

PRENUMERUJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE „REDUTĘ"

Czarow nice-trucicielki

Lipka, lat 66. Koteles, lat 50. Holyba, lat 44. Sebastjan, lat 71.

Niedawno zakończył się na Węgrzech 
w Szolok potw orny proces k ilku  czarownic- 
trucicielek, k tóre kochającym  żonom dostar­
czały niezawodnego środka na zdradę mężów.

Były to przem yślne sporządzone m ikstury, 
zaw ierające w sobie arszenik, k tóre m iały 
mieć tę czaru jącą  moc, iż mąż m iał zapałać 
najw yższą miłością ku małżonce, a p rz y n a j­
m niej nie zdradzać je j nigdy.

Czar, rzeczywiście, był niezaw odny i sku­
tek zupełny. K ażdy z mężów, poczęstowany 
m iksturą czy proszkiem , w sypyw anym  do 
jedzenia, nie ty le rozpalał serce miłością, ile 
chorow ał i po pew nym  czasie przenosił się na 
tam ten świat, od tej pory  nie popełniając już 
nigdy żadnej zdrady  m ałżeńskiej.

C zarow nice-trucicielki m iały szerokie po­
wodzenie w śród zabobonnego tłum u, zw łasz­

cza niewiast w iejskich i zdołały w ypraw ić na 
cm entarz kilkudziesięciu mężczyzn, co stw ier­
dzono na przewodzie sądowym , a ja k  tw ierdzi 
p rasa , mogłoby być takich, uszczęśliwionych 
eliksirem  miłości, cale setki, gdyż czarownice- 
trucicielki up raw ia ły  sw ój proceder od k ilku  
łat. W szystkie osiadły na długie ła ta  w w ię­
zieniu.
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ŻYCIE INWALIDZKIE
P o d  r e d a k c j ą  p r ez esa  Legj i  I n w a l id ó w  m a j o r a  W ł o d z i m i e r z a  L a b u k o

Starania o własną siedzibę w Wa rszawie
K tokolw iek widział, w ja k  cięż­

kich w arunkach  pod względem loka­
lu p racu je  Zarząd G łów ny Legji In­
w alidów  W ojsk Polskich oraz Zarząd 
O ddziału W arszawskiego — przy  ul. 
Małej 2 na Pradze — niezaw odnie 
m usiał doznać uczucia w stydu i po ­
myśleć, że jednak  wiele jeszcze jest 
do zrobienia, by dola inw alidy  na­
szego w ojska narodow ego nie była 
tak  n iespraw iedliw ie ciężka. Dwa 
nędzne pokoiki, przepełnione p racu ­
jącym i oraz zatłoczone in teresan ta­
mi, nie mogą, dopraw dy, ani pom ie­
ścić w arsztatu ofiarnie niesionej dla 
inwalidów pracy, ani też p rzy tu lić  
choćby najskrom niej tych, k tórzy  
swe piekące życiowo sp raw y  do swej 
m atczynej organizacji przychodzą 
załatwić.

Nic też dziwnego, że Zarząd G łów ­
ny  Legji Inw alidów  W. P. czyni sta­
ran ia o zdobycie w łasnej siedziby, 
by mógł działalność sw ą rozszerzyć. 
W te j też myśli Legja Inw alidów  
zw róciła się do władz rządow ych, 
aby  jednopiętrow y dom przy  ul. Ma­
łej 2 Praga-Wa:rszawa w ydzierża­
wiono Legji na okres 36 lat. N ieste­
ty, spraw a ta, aczkolw iek oddaw na 
rozpatryw ana przez odpowiednie in­
stancje urzędowe, dotychczas nie 
została załatw iona ostatecznie.

Należy tu dodać, iż Zarząd Główny 
Legji Inwalidów zadeklarował goto­
wość nadbudowania na wspomnia­
nym domu jeszcze dwóch pięter, jed ­
nakże pod warunkiem, iż inwalidzi 
o trzym ają cały ten dom do własnej 
dyspozycji. Po upływie tego okresu 
dom przeszedłby na własność skarbu 
państwa. W danej chwili budynek, 
o k tórym  mowa, jest własnością p a ń ­
stwa — nie m niej jednakże inwalidzi 
wojska polskiego mogą o ten  dom 
słusznie się ubiegać, ja k  się bowiem 
okazuje, budynek ten, zresztą stary, 
mały i zaniedbany, był własnością 
Towarzystwa pomocy b. ausfro-wę- 
gierskim poddanym i po zlikwidowa­
niu tej instytucji zapisany aktem  re­
jen t a lnym  ministerstrou spraro w oj­
skow ych clla inwalidów wojska p i l ­
skiego. G dy sprawy inwalidzkie 
przejęło ministerstwo pracy  i opieki 
społecznej, budynek na Pradze prze­
kazano temuż ministerstwu. Na mo­
cy orzeczenia P roku ra to r  j i  G eneral­
nej dom ten uznany został za wła­
sność państwową, a nie własność ja- 
kiegokolwiek mkrisierstwa.

Zarząd Legji Inwalidów Wojsk 
Polskich, nie zrażając rdę trudnościa­
mi, wystąpił do ministerstwa robót 
publicznych z p ro jek tem  uzyskania 
dzierżawy długoletniej oraz nadbu­
dowy. Jak  należało przypuszczać,

ministerstwo to wypowiedziało się 
przychylnie co do nadbudow y i 
dzierżawy, posyłając jeszcze spra­
wę do zaopinjowania ministerstwu 
pracy i opieki społecznej.

Nie mamy tedy powodów choćby

R edakcja „Reduty", jako organ Legji Inw a­
lidów Wojsk Polskich, z przyjem nością może 
zakom unikow ać wszystkim  ko.legom-i uwali - 
dom W ojska Polskiego, iż udzielona k u ltu ra l­
na odpowiedź nasza w okazowym numerze 
„R eduty" (styczeń r. b.) na napaść redakcji 
„Inw alidy" na inw alidów  W ojsk Polskich 
z pod znaków  Legji odniosła pożądany sku­
tek.

Po raz pierw szy w artykule, pisanym  ze 
środowiska Związku Inw alidów  W. P„ skie­
row anym  pod adresem Legji nie spotkaliśm y 
p rzykrych  i brukow ych wyzwisk; naw et nikt 
nie groził „kopnięciem obcasem" po W a­
szych ranach, inw alidzi W ojska Polskiego. To 
duży postęp. Być .może, że zbliża się ów ocze­
kiw any przez Legję moment przyjaznego na­
stroju, w k tórym by obie organizacje naresz­
cie zaczęły w spółpracować dla dobra spraw y 
inw alidzkiej. N aw et nie naw ym yślano nam 
id „legjow ych-żydów" i t. p. — To już wielki 
mstęp.

Ponieważ jednak  redakcji „Inw alidy" w y­
daje się, że „R eduta" tendencyjnie przem il­
cza uchw ały zjazdu delegatów Legji i Zw iąz­
ku Inwalidów W ojennych R. P. i że połączenie 
tych obu organizacyj nie nastąpiło  tylko ja ­
koby z winy „dzisiejszych przedstaw icieli 
władz naczelnych Legji", pozw alam y sobie 
przytoczyć najw ażniejsze uchw ały  w tej arcy- 
w ażncj i zasadniczej sprawie, a mianowicie:

„IV w alny zjazd delegatów Legji Inw ali­
dów W. P. w wykonaniu rezolucji z dn. 2 m ar­
ca 1929 r. w spraw ie ustalenia stosunków  ze 
Związkiem Inw alidów  W. P. upow ażnia Radę 
Naczelną Legji do przeprow adzenia postano­
wień Komisji porozum iewawczej, objętych 
protokółem  7 lutego I). r. w momencie, k tóry  
Rada uzna za stosowny" (Uchwalono w ięk­
szością 91 głosów przy 9 w strzym ujących się 
od głosowania).

W w ykonaniu tej rezolucji Rada Naczelna 
Legji Inw alidów  W. P„ obradu jąca w dniach 
22 i 23 czerwca 1929 r„ powzięła jednogłośnie 
następującą uchw ałę:

O pierając śię na kontynuow aniu prac i ideo­
logii Pierwszego M arszalka i Budowniczego 
wolnej i n iepodległej Polski Józefa P iłsud­
skiego, postanaw ia prowadzić w dalszym c ią ­
gu Legję Inwalidów  W. P. im ienia generała 
Józefa Sowińskiego, jako  zupełnie odrębną 
organizację inw alidzką przy jedńoczesnem 
utrzym aniu je j wewnętrznej ideologji, która 
bardzo głęboko w niknęła w duszę wiszystkich 
inwalidów W. P„ walczących o niepodległość 
i znalazła oddźwięk w najszerszych sferach 
społeczeństwa polskiego...

...Rada Naczelna Legji Inw alidów  W. P. 
postanaw ia, aby Zarząd Główny Legji Inw ali­
dów W. P. .na terenie ogólnych kw estyj inw a-

cło najm niejszych obaw, aby inwali­
dzi wojska polskiego nie doznali po­
parcia od tego ministerstwa, w któ­
rego ręku właściwie leżą ich losy, gdyż 
na czelei jego stoi diziś płk. Aleksander 
P rysi o t , odczuwający bezpośrednio 
dolę i praw a ofiar wojny o niepodle­
głość Polski.

lidzkich b rał udział i nie uchylał się od w spół­
pracy z bratniem i organizacjam i inw alidz- 
kiemi".

Są także prócz uchw al pow yższych rezolu­
cje wcześniejsze o podjęciu w spółpracy, cze­
go jednakże kola prow incjonalne Legji, repre­
zen tu jąc wolę rzesz inw alidzkich, nie uznały 
za możliwe do w prow adzenia w życie. Np.: 
„N adzw yczajny w alny zjazd delegatów Legji 
Inwalidów W. P. z dnia 2 m arca 1929 r. uważa, 
iż natychm iastow e połączenie jest nieuzasad­
nione, gdyż życie w ytw orzyć m usi atm osferę 
szerszej w spółpracy obu organizacyj oraz 
wzajemnego zbliżenia się..."

Czyż wobec takiego.stanow iska możliwe b y ­
ło połączenie? W szakże wszyscy członkowie 
Legji — inw alidzi W ojska Polskiego — dobrze 
pam iętają , iż, począwszy od lipca 1929 r., a r ­
tyku ły  „Inw alidy" m iast p rzy jąć  w yciągnię­
tą dłoń Legji rozpoczęły w sm utnej ,i p rzy ­
krej formie podryw ać, a nie w zm acniać moż­
liwość w spółpracy.

Również z sa ty sfak c ją  należy p rzy jąć  do 
wiadomości, iż nowy obecnie ton „Inw alidy"
0 typ ie kultura lnego  już pism a, przyznał 
„Reducie", że istotnie nazw a inw alidy w ojska 
polskiego, to honor Polski, a więc z tej racji 
wszyscy inwalidzi w ojska narodowego pow in­
ni mieć. nadzieję, żę  Związek Inw alidów  Wo­
jennych  R. P. nie będzie więcej rozmawia! 
z Legją przy  pom ocy „kopnięć obcasa".

Poruszone przez „Inw alidę" argum enty, iż 
Legja nadużyw a „honoru inw alidy polskiego"
1 to dla celów „pewnych jednostek z Legji", 
oraz, że w Legji są liczni działacze, którzy 
„z inw alidztw em  nie m ają nic wspólnego" są 
zbyt ciężkie i poważne, aby Związek Inw ali­
dów W ojennych R. P. nie w yjaw i! tych na­
zwisk. Legja czeka z całym  spokojem  na te 
rewelacje; które pow inny oczyścić atmosferę. 
Z tego samego również względu inw alidzi — 
członkowie Legji, rozsiani po całej Polsce, po­
winni także dopomóc ku-dobru wspólnej sp ra­
wy inwalidzkiej, aby w Związku Inwalidów  
W ojennych R. P., k tó ry  podobno reprezentuje 
aż „130.000 inw alidów  w ojennych", usunąć 
żądło nieprawości i nielegalne korzystanie 
z przyw ilejów , wyłącznie przeznaczonych dla 
inw alidów  wojennych.

Koledzy inw alidzi w ojska polskiego — 
członkowie Legji! N iechaj ta  pośrednia odpo­
wiedź „Inw alidzie" stanic się dla w as drogo­
wskazem .i apelem, byście dbali, w łaśnie 
w imię czystości spraw y inw alidzkiej, o w y­
korzenienie wszelkiego zła z pośród bratn iej 
rodziny inw alidzkiej.

D ew iza Legji Inwalidów  W. P. — „inw ali­
da w ojska polskiego jest honorem Polski" — 
nie może być i nie będzie frazesem, ani też 
przedm iotem  kupna i sprzedaży.
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Ponowne postępowanie rewizyjno-lekarskie
M inisterstw o P racy  i O pieki Społeczne] 

rozesłało okólnik n as tęp u jące j treści:
Zgodnie z art. 7 ust. 3 o zaopatrzen iu  in ­

walidów w ojennych — inw alida może żą­
dać ponownego zbadania przez kom isję  woj- 
skow o-lekarską, jeżeli uszkodzenie jego 
zdrow ia, pozostające w zw iązku przycżyno- 
wym ze służbą w ojskow ą, ulegnie pogorsze­
niu po dacie ostatniego obow iązującego 
względem niego orzeczenia kom isji woj- 
skowo - lekarsk ie j, ponosi on ato li koszta 
tego badania , o ile p re ten s je  jego okażą się 
nieuzasadnione.

O w ykonan iu  art. 7 ust. 3 w ym ienionej 
ustaw y  stanow i § 123 a) rozporządzenia z 
dnia 10 stycznia 1923 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 
20, poz. 152), w prow adzony rozporządzeniem  
z dn ia 22 czerw ca 1928 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 
72, poz. 654, § 1 pkt. 20), zruienionem  rozpo­
rządzeniem  z dn ia 6 lipca 1929 r. (Dz. Ust. 
R. P  Nr. 53, poz. 429, § 1 pk t. 31), przyczem  
ś 123 a) w yjaśn ia, iż gdy nowe orzeczenie 
kom isji nie stw iedzi pogorszenia stanu  
zdrow ia, lub jeżeli inw alidzka kom isja  od­
woławcza nie uw zględni odw ołania inw ali-

D nia 26 stycznia r. b. odbyło się w Wilinie 
we własnem  lokalu walne zgrom adzenie człon­
ków oddziału wileńskiego Legji Inwalidów  
W ojsk Polskich.

Po zagajen iu  zebrania przez prezesa oddzia­
łu, m jr. inwal. Kozłowskiego, w alne zgrom a­
dzenie obrało na przewodniczącego prezesa 
Zarządu Głównego Legji m jr. inwal. Labuko.

U stępujący Zarząd oddziału wileńskiego; po 
złożeniu spraw ozdania ze swej działalności 
uzyskał absolutorjum  walnego zgromadzenia. 
Przystąpiono z kolei do wyborów nowego Za­
rządu. Ponownie w ybrano  jednom yślnie na

D nia 12 stycznia r. b. odbyło się doroczne 
w alne zgrom adzenie członków kom panji Legji 
Inw alidów  W ojsk Polskich w Nowyim-Tomy- 
ślu.

Przewodniczył, jednogłośnie w ybrany, kol. 
A. Pohl. Na zebranie staw iło się 56 członków. 
Ze spraw ozdania Zarządu w ynika, że stan ka-

Sianisłam  Kiełbasa (Aleksandrom  pod Ło­
dzią). Żali się kolega, że oddaw na już czynił 
s ta ran ia  o uzyskanie koncesji n a  handel win 
i wódek, jednakże bezskutecznie. Zupełnie się 
nie dziwim y, że jeszcze „nic z tego nie w y­
szło , bo kolega zupełnie błędnie skierował 
podanie. Zapam iętajcie więc naszą odpo­
wiedź:

Aby otrzym ać koncesję na handel w in  i wó­
dek, kolega, jako  zam ieszkały n a  terenie łódz­
kim, pow inien złożyć za pośrednictw em  od­
działu Legji Inw alidów  W. P. w Łodzi um o­
tyw ow ane podanie do Izby  Skarbow ej —- W y-

dy od tego orzeczenia, nie p rzy słu g u ją  mu 
d je ty  i zw rot kosztów  podróży, odby te j w 
zw iązku z tą  rew izją, a nadto ponosi on 
koszta przeprow adzenia tego n ad zw y cza jn e­
go postępow ania rew izy jno  - lekarskiego.

W zw iązku z powyższenr M inisterstw o 
P racy  i O pieki Społecznej w porozum ieniu 
z M inisterstw em  Spraw  W ojskow ych poleca, 
by pow iatow e w ładze adm in istrac ji ogólnej 
(re łe ra ty  spraw  inw alidów  w ojennych) 
przeprow adzały  postępow anie rew izyjno- 
lek arsk ie  w kom isjach w ojskow o - le k a r­
skich względem  inw alidów  w ojennych, żą­
dających  tego na zasadzie art. 7 ust. 3 u s ta ­
wy o zaopatrzen iu  inw alidów  w ojennych, 
a to bez uzależn ien ia w drożenia takiego po­
stępow ania od poparcia odnośnego podania 
inw alidy  — św iadectw em  lekarsk iem , k tó re  
m iałoby upraw dopodobnić pogorszenie po 
dacie ostatniego obow iązującego względem 
niego orzeczenia kom isji w ojskow o-lekar- 
skiej, choroby (kalectw a), pozosta jące j w 
zw iązku przyczynow ym  ze służbą w ojsko­
wą.

prezesa oddziału wileńskiego Legji m jr. Ko­
złowskiego, pozatem w skład członków Za­
rządu  w eszli: kol. Filon, kol. por. inw. Reis 
i kol. Wrona.

Zaznaczyć należy, iż oddział w ileński Legji 
zdołał zaskarbić sobie ogólne uznanie i sym- 
pa tję  zarówno społeczeństwa, rzeszy inw alidz­
kiej i w ładz miejscowych.

Po zakończeniu obrad walnego zgrom adze­
nia odbył się, spędzony w m iłym  koleżeńskim 
nastro ju , skrom ny, wspólny obiad w „Zie­
m iańskiej".

sy podniósł się w ciągu roku o 150%, a spraw  
załatw iono 198, w tern 82 w zakresie rent.

Nowy zarząd w ybrano przez aklam ację. 
Między innemi postanowiono założyć kasę po ­
śm iertną.

Za wzorowe prow adzenie placów ki Zarząd 
G łówny udzielił kierow nictw u kom panji 
w Nowym Tom yślu pochw ały na piśmie.

dział IV w Łodzi (a nie starostw a — również 
nie należało pisać w prost do M inisterstwa 
Skarbu w W arszawie).

Do podania należy dołączyć następujące 
pap iery : 1) dowód uprzyw ilejow ania (odpis
książki inw alidzkiej), 2) m etrykę urodzenia 
łub wyciąg m etrykalny  stanu rodzinnego oraz 
3) św iadectw o moralności.

Zaznaczam y wkońcu, że sta ran ia  o nadanie 
koncesji w _Ale.ksandrowie mogą być ak tu a l­
ne, o ile wiecie napew no, że w W aszej m ie j­
scowości jest rzeczywiście wolny w akans na 
tego rodzaju  koncesję.

Lista ofiar złożonych na 
gwiazdkę dla Inwalidów 

Wojsk Polskich
W arsz. S-ka M yśliw ska w W arszaw ie 10 

zł., ]). A. Zaboklieki z G rodna 5 zł., p. S te­
fan W esołowski z W arszaw y 1 zł., O ddział 
E lek tro techn . W arszaw a - W schodnia 12 zł., 
p. Kazim ierz P ichelsk i z W arszaw y 10 zł., p. 
prof. Wł. Jed lińsk i z W arszaw y 5 zł. o, dr. 
J. B ełkow ski z W arszaw y 2 zł., p. B. Za­
w adzki z W arszaw y 5 zł., p. Z. Babcewi- 
czów na z W arszaw y 1 zł., B iuro Techn.- 
H andl. W. Siwecki w W arszaw ie 25 zł., p. J 
K iedrzyńsk i z W arszaw y 10 zł., p. W ołowski 
z W arszaw y 5 zł., p. R zęśnicki Józef z W ar­
szawy 10 zł., p. Jan Kozieł D yr. B an k u  P ol­
skiego w W arszaw ie 10 zł., p. dr. Br. Sawic­
ki z W arszaw y 5 zł., p. dr. Szenk z W ar­
szawy 5 zł., p. K senia R abczew ska z W ar­
szawy 10 zł., F ranc. M isja W ojsk, w W ar­
szawie 20 zł., W ydz. H andl. T ar. D y re k c ji i 
O kręgu  w W arszawie 5 zł. 65 gr., p. A. 
Schiele z W arszaw y 5 zł., p. K. S aski z W ar­
szawy 10 zł., p. W. D akow scy z W arsza­
wy 5 zł., Dow. 6 p.p. leg. z W ilna 15 zł. 10 
gr., 15 p. p. Korp. Ofic. w D ęblin ie 150 zł., 
p. płk. Schally  z W arszaw y 5 zł., p. dr. C ie­
szyński z W arszaw y 5 zł., p. K. K ołakow ski 
z W arszaw y 5 zł., p. S tefan  P on ińsk i z W ar­
szaw y 5 zł., p. Jan K ielnian z W arszaw y 5 
zł., p St. W atraszew ski z W arszaw y 20 zł., 
p. Nik. St. G oldsztein z W arszaw y 10 zł., p. 
dr. T. G arbusińsk i z W arszaw y 10 zł., p. dr. 
H irszfeld  z W arszaw y 5 zł., dow. 1-go p. art. 
gó rsk ie j w S try ju  (3 zł. 60 gr., „Strzecha" 
Korp. Bud. P oznańskich  w P oznaniu 25 zł„ 
p. M. C iem ny z Pakości 10 zł., p. gen. Roup- 
p e rt St. z W arszaw y 5 zł., p. Zbigniew  H ero ­
dy ński ze Zbydniow a 2 zł., p. A. Jackowski 
z W arszaw y 5 zł., p. K azim ierz Janow ski z 
W arszaw y 5 zł., H urt. W yr. że laznych  z 
W arszaw y 10 zł„ Zakł. Przem . „C hęciny" w 
C hęcinach 10 zł., Kom. K asa Oszczędn. w 
K ościerzynie 10 zł., 20 p u łk  a rt. po low ej w 
K oszarce 25 zł., Kom. K asa Oszczędn. w 
D ubnie 25 zł., p. inż. Filochow icz z B iałego­
stoku 10 zł., m ajętność  „W ierzonka" z Ko­
by ln icy  10 zł., dow. 70 p. p. w Pieszo wie 10 
zł., p. W arab ia lska z W arszaw y 2 zł. p. 
M arkus Głaszcz z Żółkwi 5 zł., p. J. C z a j­
kow ski z W arszaw y 10 zł., 12-y pu łk  p ie­
choty  w W adow icach 3 zł., dow. 3 p. s.p. w 
Bielsku Śląsk. 31 zł. 43 gr., Kom. K asa Osz­
czędnościow a w M akowie Maz. 25 zł., p. J. 
C hm ielew ski z W arszaw y 25 zł., p. inż. Kle- 
packi z O strow ca 20 zł., p. L ew enfisz F. z 
W arszaw y 10 zł., p. inż. KłoOukowiski z W ar­
szaw y 5 zł., p. s ta ro s ta  pow iatow y rw P rz e ­
m yślanach 15 zł., p. Wł. -Lewandowski z 
W aiszaw y 3 zł., p. L atour Józef z W arsza­
wy 5 zł., B ank C ukrow nictw a w Poznaniu 
200 zł., Rybn. F abr. M aszyn w R ybn iku  25 
zł., F abr. M aszyn i Pom p inż. K raupe  w 
Lesznie 2 zł., p. W. E tinger z W arszaw y 5 
zł., p. L. L esser z W arszaw y 5 zł., Kom. K a­
sa Oszczędn. w M ogilnie 10 zł., p. Schilling 
Młyn P arow y i W odn. Nowy Młyn w Poz­
nan iu  5 zł., Polski Bank K om unalny w W ar­
szaw ie 20 zł., p. W łodam er z W arszaw y 1 
zł., p. K asprzycki z W arszaw y 2 zł., p. inż. 
J. B roda z 1 or un ia 10 zł., p. St. W idarsk i z 
W arszaw y 20 zł., p. Je rzy  P niew ski z W ar­
szawy 1 zł. 50 gr., p. M ichał R ogóyski z 
W arszaw y 10 zł. (d. c. n,;

Walne zgromadzenie członków oddziału 
Legji w Wilnie

Walne zgromadzenie członków kompanji 
w No\^ym Tomyślu

Porady prawne
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
REBUS Nr. 7.

REBUS Nr. 8.

REBUS Nr. 9.

Za rozwiązanie rebusom pow yższych  Redakcja „Reduty" 
przenacza po 5 nagród książkow ych  za każdy rebus przez lo­
sowanie.

Rozwiązanie w  dziale „Rozrywek" podawane będą co drugi 
numer „Reduty". 

R E D A K C JA

Z REDAKCYJNEGO 
BIURKA

W szystkim  Prenumeratorom „Reduty", k tó ­
rzy  nadesłali nam życzenia  pom yślnego roz­
w oju  pisma, jako  ku ltura lnej placówki, stw o­
rzonej przez inw alidów  arm ji narodowej, 
składam y serdeczne podziękowanie. Za gorące 
poparcie ze strony bardzo licznych osób, za j­
m ujących  pow ażne stanow iska w  hierarchji 
społecznej, szczerze jesteśm y wdzięczni, bo 
dodaje to nam bodźca do dalszej pracy i nie- 
ustamania w  w ysiłkach , aby pismo uczynić  
ja k  najbardziej żym em , ciekaw em  i opartem  
o tradycje polskie. Prosim y o dalsze w zględy, 
łaskawość i p rzy ja źń  dla naszego organu.

W Y D A W N IC T W O

Annie  Z. me Lwowie. O ile łam igłów ka bę­
dzie ciekawa, chętnie zamieścimy. Stopniowo 
ożywim y ten dział, m ający  liczne grono zwo­
lenników. Rebusy nie są wcale trudne, a przy- 
tem m a ją  tak ą  sta rą  tradycję.

Stanisławow i Sz-omi w  Łowiczu. Ależ na 
to jest rada. Radjo, pism a i książka. Ręczymy 
za skutek. Nie trzeba poddaw ać się, a z ży­
ciem b rać  się za bary ; gdy chce zmódz — nie 
dać się!

M arjaiw wi T. w  Sękocinie. Nowela jest jed ­
ną z najtrudn iejszych  form  literackich. O czy­
wiście, dobra. Niech Pan nadeśle, a zobaczy­
my, czy w istocie tak  jest, jak  nas P an  zape­
wnia. N adesłany uryw ek o niczem nas nie 
przekonał. W iersze słabe,z poezją nie m ające 
wiele wspólnego. R ym y banalne; gdybyż choć 
ekspresja słowa tłum aczyła ich szarość, ale 
tego niema. „R eduta" i „erudyta" — to nie 
m odny asonans, lecz skojarzenie słów raczej 
łamigłówki.

Ryszardowi Kr. iv Łucku. N ajlepszy atlas 
geograficzny w opracow aniu prof. Rom era 
można nabyć w K siążnicy — Atlas w W ar­
szawie. O ile wiemy, kupić można i osobne 
mapki. Oczywiście, atlas jako całość, w ypad ­
nie taniej.

Zo fji M -ckiej w Przemyślu. Za tak  m iły do­
wód pam ięci będziemy zawsze obowiązani. 
Nadesłane ilustracje  są bardzo cenne i jako  
dokum ent życia i jako  dzieło, bo napraw dę są 
bardzo artystycznie ujęte. Nie omieszkamy 
zachować je  starannie i odeślem y po zużytko- 
w aniu.

„Narcyzowi" w  Wilnie. A  jednak  może Pan 
odchyli przyłbicę, bo na anonimowe listy  nie 
odpowiadam y. Spraw y, które Pan wyłuszczył, 
obchodzą nas również i napewno nie poróżni­
libyśmy się o nie. Zresztą, od czego zobopólna 
ku ltu ra?

Prosimy o ja k  najszybsze wpłacanie 
prenum eraty na konto czekowe P.K.O. 
Nr. 21.760. K ażdy, kto opłaca abona­
m ent „Reduty", przyczyn ia  się jedno­
cześnie do dobrej spraw y otoczenia 
serdeczną opieką inwalidów  armji 

narodowej.
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Piękność triumfuje.
W spaniały, aksam itny  połysk  skóry  m ożna porów ­

nać z p ięknością kw iatu . T ak  samo, ja k  muisi być 
p ie lęgnow any kw iat, ta k  samo i sk ó ra  m usi podle­
gać system atycznej i sum iennej p ie lęgnacji.

Skóra n igdy nie będzie sp raw ia ła  miłego d la oka 
w rażen ia i nie będzie w ydziela ła swego naturalnego , 
subtelnego zapachu, o ile nie oddycha, nie w y k  m y - 
w uje sw ych funkcy j, innem i słowy — o ile przez 
n ieum ie ję tne  je j  pielęgnow anie, funkcje , k tó re  ma 
ona do w ypełnienia, isą zaham owane.

F a k t odśw ieżenia i odm łodzenia skóry  p r je z  stoso­
w anie „H ortiflo r-C rem e" spo tkał się z żywem  u zn a­
niem  lekarzy .

P lam y na tw arzy , pow stałe w skutek  n ieum ie ję t 
n e j p ie lęgnacji, zn ik a ją  szybko i pew nie p rzy  stoso­
w aniu „H ortiflo r-C rem e11, p rzy  pom ocy którego 
osiąga się głęboki m asaż skóry . D ziałan ie „H ortiflor- 
irem e“ je s t tak  szybkie, że już  po k ró tk im  czasie 
skóra  s ta je  się czystą i p rom ien iu je  pięknością. 
Zm arszczki i fałdy  na tw arzy  są tak  samo szybko 
i pew nie usuw ane, przez osiągany  p rzy  pomocy 
„H ortiflo r-C rem e11 głęboki m asaż skóry , k tó ra  n a ­
b ie ra  w spaniałego aksam itnego połysku.

Stosow anie środków  kosm etycznych, n iem ających  
żadnej naukow ej podstaw y pow oduje to, że na skó­
rze w ytw arza się jak g d y b y  pergam inow a w arstw a, 
na k tó re j następnie u trw a la ją  się fałdy  i zm arszczki.

N ależy zatem  sta le  stosować kosm etyk i „H ortif- 
lo r“, ażeby podobne zjaw isko nie miało m iejsca. "Na- 
w et d la  tych, k tó rzy  względem  sw ej skóry  ju ż  zgrze­
szyli, is tn ie je  n ie ty lko  nadzie ja , ale abso lu tna pew 
ność, że przedw cześnie pow stałe fałdy  i zm arszczki 
zostaną usunięte , o ile będą stosow ali kosm etyki 
„H ortiflo r11.

A żeby Szan. C zyteln ików  zapoznać z tą  now ą m e­
todą p ie lęgnow ania skóry , w ysyłam y n a  żądanie zu­
pełnie bezpłatnie, próbkę „H ortiflo r-C rem e11. P om i­
mo tego, że p róbka  ta k a  w ystarczy  ty lko  na k ilka 
razy, w ystarcza  je d n ak  do tego, ażebyście mogli oce­
nić działan ie  „H ortiflo r-C rem e11.

O „H ortiflo r-R ahm “ m ożna powiedzieć, co n as tę ­
p u je : „H ortiflor-R ahm " w spom aga reg en erac ję  skó­
ry  i stanow i n a jlep szą  ochronę przeciw ko zmianom 
pogody. „H ortiflo r-R ahm “ uniem ożliw ia tw orzenie 
się w yrzutów  i zapobiega szorstkości skóry .

Jest bezw arunkow o koniecznem , abyście p rzed r- 
w szystkiem , szczegóiowo zostali poinform ow ani 
o sposobie odm ładzania skóry . P rzesy łam y zatem  na 
żądanie bezp ła tn ie  i franko : I) P ró b k ę  „H ortiflor 
C rem e11; 2) ' książeczkę „O drodzenie P iękności'1; 
3) K om unikaty  o najnow szych sukcesach kosm etyki 
„H ortiflo r11; 4) P rospek t „Sposób odm łodzenia s k ó r y 1.

W tym  celu prosim y o nadesłan ie dokładnego 
ad resu  do Silvikrin-Vertrieb, oddział „Hortiflor", 
Gdańsk 301. Bottchergasse 23/2?.

BROTELLA
(T y lk o  z  n a z w isk ie m  P r o f. D r. G e w e c k e ) .

O d z n a c z o n a  „ M e d a le m  B ro n z o w y m “ n a  IV  M ię d z y n a ro d o w e j 
W y s ta w ie  S a n ita rn o -H y g ie n ic z n e j  w  W a rs z a w ie  w  1927 r.

Usuwa szkodliwe pozostałości z or­
ganizmu i jest idealną djetą żołądka 
i kiszek tak dla chorych jak i dla 

zdrowych
Ś ro d e k  „ B ro te lla 11 m o ż e  b y ć  z a ż y w a n y  w  100 ró ż n y c h  ro d z a ja c h  

p rz y  ś n ia d a n iu , o b ie d z ie  i w ie c z e rz y .

W  A P T E K A C H  1 D R O G E R J A C H  N A L E Ż Y  Ż Ą D A Ć :

B R O T E L L A  —  łagodny zł. 4 .30
B R O T E L L A  —  silny „ 5 .50
B R O T E L L A  dla dorosłych  „ 8.—
B R O T E L L A  dla d iabetyków  „ 8.—
B R O T E L L A  dla n erw ow ych  „ 8  —
B R O T E L L A  dla n ie d o k r w is ty c h  „ 7.—
B R O T E L L A  dla dz iec i  „ 5 .—
B R O T E L L A  p rzec iw  b ieg u n ce  „ 7 .50

Generalne P rzedstaw icielstw o na Gdańsk  
i Polskę;

A L F R E D  FINK
G dańsk, H undegasse 52, 

r - k w P .  K. O. Poznań 207277.

G A B I N E T

K O S M E T Y C Z N Y

H O Ż A  5 0 .  T E L .  1 8 6 -1 7 .

Pod kierunkiem le­
karza konserwuje 
urodę najnowszym 
systemem. Usuwa 
zmarszczki, kurzaj- 
kl, brodawki, piegi, 
wągry. R e g u l u j e  

brwi

P o le c a  w y p ró b o w a n e  
środk i: „K re m  Kalina"  
i „ M le c z k o  R ó ża n e " .



Przygody Czesia Gołego
Jak Cześ Goły a

— Ha, kelnerem być niezgorzej, 
może to m i się ułoży 
i nie będzie ju ż  frasunku  
o m ikt i koszt opierunku  —
( aż zaśmiał się do szyby, 
los uśmiechnął się jakgdyby...

Mknie Cześ Goły z pełną tacą,

lecz go urzekł los-ładaco — 
tak, splątały m u się szyki, 
i stłoczyły się stoliki, 
że pośrodku ugrzązł gości 
ku ich gniewom i ku  złości.

w potrzebie, o kelnerskim
H isto rja  2 -g a .

Szyk... z  kelnerską w  ręku chustą  
stoi... czeka... nudno... pusto... 
jeszcze wcześnie, lecz niedługo

gości zajm ie się obsługą, 
a bywa ich taka chmara, 
że i groszy co niemiara...

A  do tego jeden gruby  
złożył ukłon sw ojej lubej, 

potrącając tak kelnera, 
że w yw inął aż sztajera, 
głowy zdobiąc jajecznicą  
i niejedno sokiem lico...

marzył chlebie...

W padł Cześ Goły w  m łyńskie żarna:
— Kelner, dla mnie raz pólczarna!...

— Ja jka  m iękkie!...—Mnie na twardo!.
— Mnie parów ki dw ie z  musztardą!...
— Dla mnie pączki!...—Dla mnie lody!.
— Dla mnie sok i szklanka wody!...

W yszli goście urażeni, 
a gospodarz aż się pieni 
i w ym yśla  m u od wołów... 
Znowu troska niczem ołów 
przygniotła Czesiowi serce — 
nic nie wskórał na kelnerce...

Redaktor odpowiedzialny: ,/■ Zucharkiemiez 
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